NIWA POMORSKA 


Dodatek literacki i oświatowy 
do „Dziennika Pomorskiego” 


Rok 2. | CHOJNICE, dnia 27-go lutego 1927 r. 
< 


F. Sodzioki, 


W walce o wolność Pomorzu. 


Opowieść z czasów Swiętopełka Wielkiego, 
księcia Pomorza. 


(Ciąg dalszy). 


W tej chwili towarzysz Wclimirą v. Henkersheim 
rozmawiając z Karłem zapytał: 

— A gdzie ten stary dziad Sędziwój ? 

Ktoś uchylił drzwi z wewnęsrz komnaty, 
zniędnłężńiały starzec wyjrzał otworem. 

— Oto on! 

— Tan, zawołał v. Hankeraheim, — Ależ to mło. 


Jakiś 


dy kapłan Światowita, którego spalić miałem na za, 


chodnim Pomorau. Jeno mi zomkagł. 

— Nie kapłan >wiatowita, ale kapłan narodu Sło: 
wian odparł z dumą starczą Sędziwój. 

V. Hankersheim postąpił, aby starca złapać. Za 
słoniła go jednak Witosława. 

— I to mój opiskan i nauczycie! — zawolała 
zwracając wzrok na brata, 

V. Henkeraheim zatrzymał. się przed panientą i 
rzekł patrząc na nią dtwiąco i pogardliwie : 

— Ładna daierlatka ! Przyda się w obozie. 

— Panie v. Heskershelm | Zostawcie ją mnie, 
jest tam jesz:ze jedna, Dobromira.  Zasiużyłem sobie 
za tyle wiernej słażby i przyda mi się, gdy będę pa- 
nem Lubislawa — wmieszał się Karl. 

— Frescher aber strammer Karł! 
v. Hankershaim patrząc na podłego słuzę. 

— V. Hankeraheim ! — zawołał Sędziwój, ależ 
tak według słów Swiętybora nazywa! się j napastnik 
na dworzyszcze jego w Starogardzie i zabójca syna i 
synowej. 

Witosława i Wolimir spojrzeli ostro na rudego i 
opasłego rycerza. 

— Vorwirta! dcść krakania ! Z drogi! — zawo 
łał tenże, pohnąwszy szorstko Witosławę. 

— Kawie! — zawołał Wolimir, stanąwszy przed nim 
hardo. 

— Precz psie niewolnika! Wdzięczny mi bądź, 
żem ociebia uwolaił z gniazda i psiego grodu I wycho 
wał w naszym dachu ludzkim. 

— Miecz z pochwy godaino niemiecka! — Zawołał 
młody rycerz. 

— Zdechnii psia ! zasyczał v. Henkersheim, nie 
apodzisnie usiłając zadać cios sztyletem młodemu ry 
cerzowi, który jednak ustępił kilka kroków, a równo 
cześnie wydobył miecz i zadał straszne pohuięcie na 
pastnikowi, że ten zwalił się na ziemię 

Karl wybiegł as brzag ganku, aby przywołać lu 
zaków. Ala że wszyscy rozbiegli się po zabudowaniach, 
przechylił się nad krawędzią, aby zawołać, 


— Do miecza ! 


— mruczał 


Ale w tej chwili nadbiegł Sędziwój i pchnął go z 
całej ntarozej siły, tak ża ten zwaliwszy się w ciężkiej 
zbroi głową na ziemię, zabil się na miejscu. 

— Ha, giń psie niemiecki, bracie czarta. Snriwie- 
dliwość cię dosięgła, naaienie piekelnc ! 


Wolimir załatwił się tymozasam z v H ‘ker hei- 


mem 


Ww tej chwi.i wbiegła Dobrom.ra.  Wiiosława 


chciała mu ją przedstawię. 
— Nie mam czasu |! odrzekł Wolimir. 


— Żostaniesz z nami, 
(Dokończenie nastąpi ) 


F. Sędzicki. 
Powiedzta mnie, co to znaczy? 


Ozemużciee człek je nzozesliwy, s 
wszestko sę do niego smnieje, 

a ciee smutek go opadnie, 

zaro mankoliją wieje ? 


Ludze patrzą jak na trupa 

i podadzą ludwie ręci, 

a w drzew szumie, wiatra wda 
czujesz piawie same /ęci. 


Niwe sę webiakły zdają, 

rozkwitniony choobe łąci ; — 
smutnie nawet ptoch zasgier o 
— le jak wiedno tropią baci. 


Szpreche, iigle nie rozbawią 
Wszędze Smętk żałobę wploto. 
A ciee zgłaszysz go na chwilkę 
jeszcze moonij cę obmoto. 


Skąd sę bierze, po co przyńdzie 
i tak wszestko przeinaczy 
smutek? i czemu nas dręczy ? 
Chtoże mnie to wetłemaczy ? 


Obchodzenie dni zapustnych 
w dawnych czasach. 


Kilkutygodniowy okres czasa przed w elk rs pa 
stem wyzyskiwano dawnej, podobnie jak i dzisiaj, gwoli 
rozweselenia posępnego czoła i odegnania czarnych 


myśli, nadobodzących szlachtę w jej codziennych apra- 
wach. Zwano ten czsu w Polsue zapustem, czyli mię- 
zopustem, chociaż ta ostatatnia nazwa w średnich 
wieksoh wyrażała raczej wstrzemięźliwość od mięsa. 

W ottatni wtorek przed „popielcem* po wielu 
demeeh szlacheckich w Polsce sabawiano się w ten 
sposób, że najwymowniejszy z gości prawił „kazanie“, 
złożone za wspemnień, Śmiesznych dykteryjes i popi 
sów staropolskiego dowcipu. Później następowała sota 
wieczerza mięsna, która po północy zamieniała się w 
„opkurek* ze śledzi, jaj i mleka. 

Inny obyczaj był znowu na Litwie. Gdy półno3 
nadeszła, wncszono na stól półmisek z przykrywą, którą 
podnoszono z uderzeniem godziny 12. Z pod pokrywy 
wylatywał wróbel, a na półmisku pozostały — dwa 
śledzie. . 

W Krakowie obchodzony był tłusty czwartek naj 
uroczyściej przez przekupki które, Śmiesznie poprze 
bierane, uprawiały wesołe tańce, pozwalając sobie na: 
wat zaczepizć dygnitarzy, Każdy z nich wykupić się 
musiał datkiam, 

Lud wiejski między Odrą, Karpatami a Dnieprem 
obchodził dni zapustne, przebierając się za tura, niadź 
wiedzia, konia, kozę lub za cygana. Spiewano przy 
tem | tańczono wesoło. Na podgórzu Karpackiem 
głowa tura była zrobiona z drzewa, tak, że ruszały Bię 
azczęski, z paszczy zwieszał się ogromny język z czer- 
wonego gukns, pod szyją zawieszony był dzwonek. 

Na Mazowszu, Kujawach i Podlasiu w ostatni 
wtorek obwożono „kurka“, wystruganego z drzewa. 
Do „kurka* parobcy przyciągali nspotkana po drodze 
dziewczęta Í gospod., otrzymywali od nich samokoły- 
kl, z których wieczorem wyprawili sobie wesołą ucztę. 

U Karpłów 'w puszczach Mazowsza w ostatnie 
dni zapustne objeżdżał na koniu jeźlziec wyobrażający 
„zapnst*, We wtorek przed północą przybył do chat 
obsypywał wszystkich popiołem, z karozmy wypędził 
pijaków,wytrąosł kieliszki z wódką I gasił wszędzie á wiat 
ła. W czasie zapustnym żacy szkolni urządzali różne ig- 
raszki, teatralne, które roz (aczały azerokie kręgi po 
Wialkcpolsce i Mazowszu, niosąc w sobie wiele mó. 
wiące zawiązki późuiejszej sztuki teatralnej. — Znacz: 
nie późniejszą tradycją są t. zw. „kuliki*, nrządzane 
w dawnej Polsce szlacheckie dwory. 

Na dnia zapustne są teź i przysłowia ludowe, prze 
przeważnie przepowiadające urodzaje, przysłowia, które 
w dziełach bsndaczy rzeczy ludowych, jak Zygmunta 
Glogera i Klonowicza, skrzętnie są zanotowaee stano- 
więc przyczynek do etnografji foltorystyki polskiej. 


Jak obchodzono zapusty 


na Kaszubach, 


(8.) Na Kaszubach (tak samo jak iw innych dzielni- 
cach Pomorzv, zwłaszcza na Kociewiu zbierały się ca: 
łe gromady osób, które od gospodarza do gospoda: 
rza, od wsi do wsi chodziły i z rzędu przez kilka dni 
jadły I piły. 

Pracy w owym czasie bowiem pilnej już nie było’ 
a zresztą nie wypadało w tym czasie pracować., 

Bo np. w okolicy, Wiecków wierzono, źe w dni 
zapustne nie należy prząść, bo bydło wazy by dostało , 
a ktoby wtenczas szył koszulę, to stałby się 'ofiarą 
tych pasożytów*. (Tę przestrogą nie zawodnie sobie 
utworzono na to, ageby usprawiadliwić prółnowanie i 
i objadanie się), W niektórych okolicach obchodzili 
parobcy a i osoby powaźniejsze z przebranym koniem 
zwanym „koniem zapustnym*, zjadając u gospodarzy 


placki, pieczona przez ostatnie trzy dni bez przerwy 
pijąc miód i wódkę. 

Oczywiście nie obyło się bez zabawy i tańców. 
Ba mówiono nawet, że „kto w zapusty nia tańczy temu 
len nia urośnie”. 

Okolicznością która nakłaniała ludzi do tego ro: 
dzaju ueztowania i zabaw byi długi post, dawniej su 
rowo przestrzegany, jaki i stał przede drzwiami. 

Osprzwda, to w zapasty nia wszędzie i nie kat 
demu etarosyło na wyborne jadła, a nawet na zwy: 
czajny kęs mięsa. 

I tak dr. Nsdmorski podaje następojący wierszyk 
z okolisy Płucka : 


Na te mniły zopuste, 

wejadła nąm kotka mnięsc z kapuste 
A jo wrzeszozoł chycom, chycom 
als mnięso beło w... com. 


W czasie zapustnym odbywało się też nataralnie 


najwięcej wasół. 


Niektórzy wykorzystali tę okoloznpść 


ażeby się na nich „wyżerać* i upijaó, zwłaszcza, że w 
owym czasie wesola trwały kilka dni z rzędu. 

Byli też i tacy, których speujalnością było w owym 
czasie ubiegaó mię o ożenek. Nie czasem dla szcze- 
rych zamiarów „żeniaczki* ale poprostu dla wyjadania 
I upijania się podczas „wyględów* itp. 

O nich to pewien wierszoklete Werra zDziemian nie 
żyjący już dziś, ułożył nawet wierszyk podany z pa: 
mięcł i uzupełniony przez p. K, Wisniewskiego a ogio: 
szony poniżej : 


Wierszyk ten rzuca bardzo 


charakterystyczne 


światło na sposób obchodzenia zapust na Kaszubach, 
'* Qto on: 


t 


Kawaler | czas zapustny na Kaszubach 


we wierszu zebrał i uzupełnił 
Karól Wiśniewski Chojnice. 


Kawaler jak aobaka stara : 

Przez rok cały od żeniaczki awara! 

Wchodzi w zapustne konkury, do panny 
(i wdowy 

Gdzie wielki posag i chleb gotowy. 


Zeni*) się wyłącznie na zapusty 
Bo ma wiecznie brzuch pusty. 
Szuka, gdzie by do syta 
Napchał brzuch I kwita. 


Placki, pączki i ruchanki, 

Wszystko zjada z miłości dla kochanki 
Wypija wódki piwa i groki, 

Aż biedaka bolą boki, 


Powiada do paany : Szkoda, że czas krótki 
Nie możemy już wypić zapowiedaniej**) wódki, 
Byłaby z nas dobrana para. — 

Ale w poście ślab — to wara" 

Zaleca się i nawet eświadcza się śmiało 
Bo wie, że do wesela czasu za mało, 


Stary kawaler áluba się już nie boi, 
Bo post przed drzwiami stoi. 
Panna młoda ślubów się nie stracha 
Bo ma za najmilszegc Stacha, 


$ 


Który na zapusty nie wy|adał 

Ale po tańcach z nią więcej chdzał 

Czekają obaj tylko Bożego Oiała 

l Stach Marysię a Marysia Stacha 
(będzie miała. 


*) zabiera się do żeniaszki., **) Wódki „(lepszej) 
którą się częstowano z okazji zaręczyn przid zapo 
wiedziami. 


Z podań ludu pomorskiego. 


Ukarana chciwość i niezgoda. 
Pomiędzy wioską Sławęcinem a Obrowem, w pow. 


chojnickim, znajdowały się dawniej obszerne bagniska,. 


które nazwano Błotami Dzawonowskiemi. — 

Dziś te błotniska juź przeważnie osuszono i za: 
mianiono na łąki i rolę. 

Na miejscu tem stała dawnej bardzo piękna wio: 
ska, która należała się pewnej bogatej i bogobojnej 
wdowie. Pon'eważ wdowa była bezdzietna i nie po- 
siadała bliższych kręwnyeh, więc przed śmiercią prze 
znaczyła przed Śmiercią testamentem wioskę tę po: 
międzi sąsiadów, z którymi żyła w bardzo dobrej 
zgodzie. s 

Ohoiała w ten sposób odwdzięczyć się za udzielo: 
ną czasem pomoc i poradę i przyczynić aię do powięk- 
szenia ich dobytku, zwłaazoza, że wszyscy aż do tej 
chwill żyli ze sobą wprost w idealnej zgodzie. 

Niestety zgoda ta wię odrazu popsuła, gdy niebo 
uzczkę dobrodziejkę pochowano i gdy się sąsiedzi do- 
wiedzisali o testamencie. 

Ohoiwość i zazdrość zapanowała w ich 
ioh sercsch i każdy marzył tylko o tem, jakby ot 
rzymać najlepszy kawał gruntu. Jeden ¿sobie upodo" 
bał najżyczniejsze grunt, ów najwydajniejsze łąki, a 
tamten najpiękniejsze zabudowania I jeden nie ży- 
czył druglemn jakiejś zdobyczy, Zamiast harmonii i 
zgody, która dotychszaa znamionowała stosunki między 
gospodarzami okolicy, zapanowały niebywałe kłótnie, 
klątwy i bójki.  Niejadnokrotnie - nawst przeklinano 
pamięć i dobroczynność nieboszozki, 

Nieboszczka wyznaczyła wprawdzie termin, po 
którym dopiero sąsiedzi mieli podzielić się jej mająt: 
kiem, Jednakże i do chwili oznaczonego terminu 
kłótnie i swary się nie skończyły, lecz przeciwnie w 
miarę zbliżania się wyznaczonego dnia, niezgoda i ob 
raza Boża Btale się wzmagała. 

Aż nadszedł wyznaczony dzień. Jeszcze przed 
wsehodem słońca zbiegli się sąsiedzi, giyż każdy pra» 
gnął zdobyć Bobłe najlepszy kawał ziemi, 

Lecz jakież było ich zdumienie i przerażenie, gdy 
przybyli nu miejsce ? 

Prześliczna wioska wraz z wspaniałym zamkiem, 
ze smukłym kościołem, urodzajńemi niwami, złotymi 
lanami zbóż oraz bogatemi trzódemi bydła przepadła, 
a na jej miejscu widać było jedynie obszerne, niezgłę 
biona bagniska. 

Zrozumieli teraz po niewczósie, że okazali się 
niegodnymi wssaniałomyślności dostojnej nieboszczki i 
że Pan Bóg widać nle choiał dopuścić, aby dzieło bo: 
gobojnej niewiasty atało się kością ciągłej kłótni i 
niezgody, dla tego ziemi i wiosce zapaść się kazał. 
Zrozumieli też teraz, że chciwy dwa razy traci, Po 
po pierwsze stracill dotychozasową harmonję, niejeden 
stracił tek dużo z iej okazji na pijatyce i zaniedbywa- 
ody 3 y gospodarstwie a również stracili wyznaczony 
m dział, 


Mając przed sobą jednakowoż objaw gnuiawu Bo 
żego, opamiętali się, zaprzestali dawniejszych awarów 
| na nowo żyć zaczęli w w zejemusj zgodzie. 

Wioska jedynie wraz z żyznemi lanawi joż się 
więcej nie wydźwignęła z bagnisk, Z pod powierzchni 
błota słyszano jednskkowi nieraz dzwięki dzwonów. I 
stąd błoto to nazwane Wzwonowem, 


Pleśni-trmtówki ludu Pomorskiego. 


Prowdzywo frantówka 


Znoł jo dziada znoł. 
Sedem torbów mnioł 
a gdy poszedł na żebroki 
wszystcie na sę brol. 


Z tego źebrania 

ją} sę oranio. 

Kupił sobie sztery byocia 
do zaprzęgenia. 


Dwa mu echuniały 

jeden utonął, 

a czwortygo pąn starosta 
do dworu zajął. 


Hej torem, torem 
za mojim wołam 
Prędzyj jo go nie dogonię 
jaż przededworem. 
Podał Wal. K'oplewski Ohcjnice. 


Kilka słów objaśmień. Dla oblaśnienia po: 
wyższej frantówki podajemy, że na Kaszubach odróż: 
niano dwa rodzaje Śplewów: pieści nabożne i pieśni 
świeckie. Jedne jek i drogie śpiewano nie w djalekcie 
kaszubskim, lecz możliwie poprawnie po polsku (czyli 
„polrezons*) Język ten, który nie pesledał zmiękczeń 
jak 6, ź i 6, ala pezatem mało się różnił od ropraw- 
nego języka pelakiego, nazwano saszubskim djalektem 
kościelnym. Z tego też powodu frartówki podajemy 
w poprawnym języku polskim, zachawując pozatem 
wiernie ich charakterystykę. 

Byłjednak jeszcze jeden odmienny rodza! frantów- 
ki ito frantówak „prawdziwych“ — zawsze zabawnych 
i żartownych, które Splewano w narzaczu ksszubskiem, 

Od nicb. to zapewne i inna pieści Świeokie otrzy: 
mały awą nazwę.  Słaźyły one przeweżale do „wy 
szozerzania*, wyśmiewania się i znene są tylko w 
urywkacb. 

Wzorując się na nich H eronim Dardowski nadał 
zapewnie swym utworom kasztbekim podzład humo: 
rystyczny, S. 


Bolesław Knitter, 


Parafja Wielewska 
i bliższa jej okolica, 
(Oiąg de lsey.) 
10. 


Parafja Karsin. 

Przed dwudziestu kilku laty, gdy w Wielu choia- 
no zerwać tawtejazy drewniany koś _iół, na jego miej 
sce postawić nowy, murowany, utvcrzył się w Karai- 
nie komitet, który drewniany kościoł wielewski chciał 
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nabyć I postawić go w Karsinie. — Było to w roku 
1902, Owozesny biskup, śp ks. Augustyn Rosentre- 
ter, zaraz się zgodził na propozycję k'm tstu i przy- 
rzekł ustsnowić przy mającym  powstsć kościele 
kersińskim _ lokalnego wikarego. Mimo to o Zaa 
miar komitetu nie dosząd? do skutku, i to dla t.ndno 
ści, jakie czyniono ze strony Wiela, Proboszczem 
wówczas był ks. Szydzik, Wrsancie władza przychyli: 
ła się do prośby zomitetu i zezwoliła na budowę no 
waj świątyni. Miała to być większa kaplica, choołsż 
wierni pragnęli postawić kościół w należytych roz 
miarach. — 


Nowa kaplica powstała głównie z ofiar tawtjeszej 
gminy; komitetowi zaś należy się ze strony parafjan 
uznanie i pamięć za to, że nie zrażali się trudnościa 
mi, jakie napotykali na drodze do chwalebnego cela 
W skład owago komitetu wschodzili: Józef K.....r, 


fp. Jan Różycki, emar. nauczyciel, Jan Niemczyk, ' 


Franciszek Trzciński, Józef Narloch i ion. Za głów: 
dą iniejatora i fandatora uwalają áp. Damiana 
sąase. TR 


Po wybudowaniu gmachu kościelnego czekało pa- 
rafjan nowe zadanie: uposatyć i ozdobić nową Świą 
tynię. Dzięki gorliwym zabiegom komitetu i ten plan 
wkrótce wykonano, 


Wymalowanie kaplicy powierzono malarzowi ar- 
tyście p. Piotrowskiemn z Ohsłmns, który się dobrze 
a zadania swego wywiązał, Na obrazach, wzorewo 
wykonanych a przedsta wiających postacia z pisma Św. 
artysta uwiecznił niektórych faadatorów i parafjsn. 


We wrześniu 1906 roku kaplica była gotowa. 
Dnia 30. tegoż miesiąca poświęcił ją ka. prob. Szydzik 
z Wisla I odorawił w nisj pierwsza, uroczyste nabo 
Że ństwo, 


Msze św. odprawiali książe miałewacy w Karsirle 
początkowo oo czwartą, później co trzecią niedzielą, 


Na wioanę 1912. roku został tamtejszy cmentacz 
poświęcony. Komitet kościelny poczynał teraz zabiegi 
okcło utworzenia samodzielnej stacji duszpasterskiej w 
Karsinie, Giy ntrzymanie i pomieszkanie przyszłego 
duszpasterza było zap»wnione, wydelegował ku. biskup 
Rosentreter w lutym 1918 r. ke. Rutkowskiego, wikar 
jusza wielewakiego jako lokslnsgo wikarego do Kar 
sina. 

Do kościoła karsińskiego przydzielono następujące 
wioski : Mniszek (nrzylegirść Karsina) Odry, Wojtal, 
Miedzno, Pastki, Bąk i Oisewie (dobra ryoarskia, wów: 
czas w posiadauiu protestanta). 


Piękna plebsnjs karsińska została zbudowana. 
Duszpasterzem w Karsinie jest ksiądz E Zspałowski. 
Liczba duez wynosiła w r. 1926: 2882, 


W ostatulm czasie oddzielono Odry od Kościoła 
karaińsciego i utworzono tam na mocy rozporządzenia 
władzy biskopiej osobną stacją duaszpasterzką. 


On to odnosił i rozszerzył dwór i folwark posta 
wiony przez Festennagia. Bogaty dziedzi , właściciel 
kilka kawiarni w Beriinie, tax wspanieły postawił 8o 
bie pałeo, ża ten uchodzi jako perła w Borach Ta 
oholskich. 


W roku 1928 nabył dobra clsewskie dr. Malicki, 
Obszar majętności wynosił w roku 1870: 3166,76 
morg, magdebusskich. 


(Podarie co do osoby Bogens, Festensgla i nast 
opierają się na tradycji, mogą zatem być nieścisła.) 


(Oląg dalszy nastąpi). 


Serwaoy Żielłński, Nauczyciel przy Państw. 


Seminarjnm „Naucz. w Tucholi (Pomorze). 
Bory Tucholskie pod względem rozwojowo 
ekologicznym. 


Roślimność arktyczna. 


(Ciąg dalszy). 


Dalaj na zachód zmniesza się ilość roślin stepo 
powych. Wadłag stwiardzeń Preusaa, wśród Borów 
Tucholskich w „Cista“ ma występować Pranus Chan- 
accarasug, fadnak mimo kilkakrotnych poszutiwań nia 
udało mi sią wyśledzić tej tax bardzo ciekawej rośli» 
ny. Być może, ża została wyiępiona przez nieświądo 
mysh ludzi, albo rośnie w takich miejscach, gdzie ją 
możua łatwo przeoczyó. Nsd jeziorem Drzycimskiem 
(pow. Tuchola, niem Dretzimeae) występuje Oxytropit= 
pilosa dziabiel, znamienna roślina stepowa. Bogataze 
w roślinność stepową są strome brzegi Brdy i Ozarno: 
nody. To też nasuwa się przypuszczenie, ža on imi- 
grował ongis wzdłaż tych rzek w głąb borów Tachol- 
skich, Z właściwych roślin etapowych dotarły w do 
rzecze Brdy aż w powiaty Tachola i Chojnice, Boo: 
rzonsra purparea. 

Obok tych występnja miejscami bardzo licznia Oi- 
micifaga foetida. 

Napotykamy takte na stromych, gołych lub taż 
lekkookrzewionych brzegach rzek i jeziór wiqksze ze: 
społy. Nad Brdą między Płazkoszem i zabudowania: 
mi Tacholi bujnie się rozwija następująca formacja : 
Thesium ebracteatum leniec bszoodkwiatowy, Tunica 
prolifera goździernik wypięty, Silene conica lepuloa 
smukła (bardżo często), Silene chlorentba lapnica zie- 
lonawa, 8. otites lepnica usznica,aDlanthus carthusia- 
noram goździk kartuzek. D. daltoides gwoździk uns- 
trzony, Spergularja vernalis muchctrzew wiosenny, Ol: 
mioifoga foetida plaskwioa auchnąca (często), Thlictum 
minus Ratewka mniejsza. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
0006603808303208909080 
OD REDAKCJI. 


Prosimy o łaskawa zbieranie i zapisywanie sobie 
frantówek Indowych, baśni podań oraz zwyczajów we- 
selnych przy chrzciaach, dożynkowych, obchodach świą- 
teeznych itp. i nadsyłanie ich do naszej redakcji. Należy 
przestrzegać wiernego ich spisania bas poprawek — 
względnie z podaniem poprawek osobno, a dalej ozna: 
czyć miejsce pochodzenia opowiadającego i jego wiek. 
Unikać jednakże rzeczy przepisywanych z kaiążsk li- 
terackich.  Ohodzi bowiem o zebranie i zachowanie 
rzeczy Śsiśle ladówych — pomorskich. 


Redaktor odpowiedzialny: Paweł Kasznbowski, 
Drakiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomozakiego” 
w Ohojnianch, 


